Wywiad z „kapelanem polskiego hip - hopu” księdzem Rafałem Praskim.

[image: image1.wmf]M.S. – Używam wobec księdza określenia „kapelan polskiego hip -hopu”. Czy to słuszne określenie?

Ks. Rafał – Kapelanem grupy staje się poprzez nominację biskupów, więc oficjalnie kapelanem nie jestem. Traktuję raperów raczej jako przyjaciół, ale jednak nasza przyjaźń nie ogranicza się do relacji kolega – kolega, idzie to trochę dalej, więc określiłbym to jako ksiądz – kolega. Chłopaki się u mnie spowiadają [m.in. Wilku (Hemp Gru), Koras (Zipera), Łyskacz (MOR. W.A)], chrzczę ich dzieci.

M.S. – Od kiedy ksiądz zajmuje się rapem?

[image: image2.wmf]Ks. Rafał – Słuchałem już w szkole średniej (np. Ice T., Beastie Boys, RUN DMC, Tysiąc). Gdy byłem w seminarium, na dobre narodził się polski rap (np. Molesta, MOR W.A., Zip Skład). Na jednym z koncertów, pięć lat temu, poznałem WWO. Zaczęliśmy się poznawać i odwiedzać, i tak z czasem poznawałem kolejnych
M.S. – W jaki sposób znalazł się ksiądz na albumie WWO?

Ks. Rafał – Około rok temu zadzwonił do mnie Sokół. Zapytał, czy potrafię śpiewać i odpowiedziałem „średnio”. Gdy zapytałem, o co chodzi, odpowiedział, że chciałby zaprosić mnie na nowy album „Witam was w rzeczywistości”.

M.S. – A co o księdza hip - hopowej działalności twierdzi arcybiskup?

Ks. Rafał – Wszystko, co jest wyjściem do ludzi i próbą dojścia do nich, jest dobrem, Każdy dociera do ludzi z innych grup społecznych, ja wybrałem hip –hop.

M.S. – Co ksiądz powie młodym ludziom, którzy tworzą tę subkulturę?

Ks. Rafał – Bez względu na to, co człowiek robi, musi się rozwijać, poszerzać swoje zainteresowania. Receptą na sukces jest po prostu nie robić nic za szybko, dopracować wszystko. Trzeba dążyć do celu.

M.S. – Może coś na zakończenie?

Ks. Rafał – Ciągle w pamięci mam ulicę Krakowską, okolice. Zawsze z wielką radością wspominam te dwa lata spędzone w katedrze. Pozdrawiam wszystkich swoich byłych uczniów.

[image: image3.wmf]Coś niecoś o polskim hip – hopie.

[image: image4.wmf]Mamy listopad, a ja znów zasiadam do pióra, tyle tylko że w innej gazecie. Ale dobra, teraz na temat. Z polskim rapem jest źle i tutaj nie ma co kryć. Wytwórnie płytowe, zamiast wydawać dobre kawałki z przekazem, wydają komercyjną lipę typu Verba czy Mezo. Na festiwalu Top – Trendy płytą roku w kategorii rap zostaje pseudohiphopowa Verba. Jak to zwalczyć? Co zrobić, żeby ludzie z poza kultury rapowej nie kojarzyli tej muzyki z jakimiś ludowymi przyśpiewkami z Obornik, czy sam już nie wiem skąd? Musimy zacząć rozpowszechniać więcej nielegali, podziemnych, młodych ekip i zacząć wyplewiać te chwasty, by nie psuły nam reputacji. Wyśmiewajmy tych, którzy kopiują innych i „delikatnie” pachną komercją. Z czasem sami zrezygnują i zwolnią miejsca dla prawdziwych MC. A tak nawiasem, wielkie pozdro dla Bączka, naprawdę, ostatni, solowy nielegal po prostu wypas, To byłoby na tyle. Słuchajcie częstochowskich nielegali, naprawdę warto. 
Złoty.
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